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Antysemityzm w przedwojennej Polsce
Pierwsze oznaki antysemityzmu pamiętam może dwa lata przed wojną – pojawili się
tacy  studenci,  którzy  bojkotowali  sklepy żydowskie.  Taki  był  sklep z  artykułami
papierniczymi Kestenberga, myśmy go bardzo lubiły, bo tam w zeszycie zawsze była
bibuła – wtedy się pisało piórami przecież, nie było długopisów. Oni tak stali [przed
tym sklepem]: – A dlaczego tu koleżanka chce kupować? Ja mówię: – Bo tu dają
bibułę do zeszytów! – No tak, ale to są Żydzi, a my musimy dbać o to, żeby naszych
kupców [wspierać]. A tych kupców „naszych” było bardzo niewielu. Pamiętam, że
chyba tacy byli Czapscy – sklep z materiałami, ale gros sklepów było żydowskich,
zwłaszcza z gotowymi ubiorami i butami.
Jak  rozpoczęły  się  takie  pierwsze  zamieszki  antysemickie,  chyba  najbardziej
widoczne były we Lwowie – mój mąż tam studiował,  mówił,  że to były żenujące,
żenujące historie, jak, powiedzmy, studenci zmuszali kolegów Żydów, żeby siedzieli z
jednej  strony  [sali].  I  Żydzi  na  znak  protestu  stali  przez  cały  wykład.  Byli  tacy
profesorowie, którzy też nie siadali w czasie wykładu, tylko na znak solidarności z
nimi też stali. [Mąż] mówił, że były takie bojówki, to chyba Młodzież Wszechpolska,
no to oni bardzo nieładnie się zachowywali, rzucali,  nie wiem, korą czy czymś w
Żydów tak na ulicach.
Poza tym mąż sobie przypominał, ponieważ zawsze się interesował muzyką, że był
koncert, Jakuba Zaka, to był pianista rosyjski, Żyd rosyjski, który zdobył pierwsze
miejsce w Konkursie Chopinowskim, nie pamiętam, czy za wykonanie mazurków, czy
w ogóle.  I  jak  przyjechał  z  koncertem do Lwowa,  to  ta  Młodzież Wszechpolska
urządziła jakąś taką wielką manifestację, ale zostali rozpędzeni.
W każdym razie na pewno w gimnazjach, w szkołach nie było cienia antysemityzmu.
Jak były takie zamieszki we Lwowie, został zamordowany student jakiś polski, więc
wtedy  były  tam  bardzo  groźne  manifestacje,  tam  wkroczyła  policja.  I  po  tym
wszystkim, pamiętam, nasza nauczycielka historii nam po lekcji czy w czasie lekcji po
prostu naświetliła, jak to było, jak najbardziej obiektywnie, żebyśmy wiedziały, bo na



ogół to myśmy się polityką nie interesowały, nie wiem jak dzisiaj młodzież szkolna.
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